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Opłata prenumeracyjna: na 
Kronikę Wiadomości Kra- 
jowychi Zagranicznych wy- 
nosi:+a) w Warszawie rocz- 
nie rs. 7/kopi 40 (złp. 48); 
b) kwartalnie rs. 4 kop. 80 
(złp. 12); miesięcznie kop 
60 (złp. 4). 3 


R 
y 


WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. _ 


22 Kwietnia 
pes ŃE "0 
D Maja 


Warszawą, Piatek 


= KRONIKA 


z Rok 1856. . 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartalnie rs. 3 (złp. 
20). W Cesarstwie taż sa- 
ma opłata co na prowincji 
w Królestwie, z dodaniem 
rs. 4% rocznie lób 4 kwórtal- 
nie za koperty. © "! 


A S. Grzegorza N.— Jutro Ś. Izydora Oracza. | Biuro 
schód słońca o g. 4 m. 16.—Zach. o g: 7 m. 38. | ście w 


Pojutrze w kościełe po-Paulińskim św. Ducha, przypada 
doroczny odpust ośmiodniowy Zesłania św. Ducha. Uroczy- 
powa ta odbywać się będzie ze zwykłym obrzędem odpustów 

oeioła, o czóm wiernych Chrystusowych zawiadamia się. 


Z Pełersburga, 14 (26) Kwietnia. 
DO PP. NACZELNIKÓW GUBERNII I GUBERNJALNYCH 
ö MARSZAŁKÓW SZLACHTY. 
)znajmiwszy Rossji o ukończeniu wojny, NAJ- 
JAŚNIEJSZY CESARZ, w Manifoście NAJWYŻ- 
ŻYM zd. 19 zeszłego Marca, wspomniał łaska- 
wie o nieząchwianćj gorliwości i nacechowanych 
walecznością zasługach, w owych ciężkich czasach 
przez wszystkie stany narodu Rosyjskiego położo- 
Ebi „„Wezwawszy przytóćm pomocy Opatrzności 
„Boskiej, NAJJAŚNIEJSZY PAN wyraził SWE 


_ Serdeczne nadzieje i życzenia, by w powierzonej 


„od Boga Rosji, umacniały się i doskonaliły or- 
ganizącja wewnętrzna, zasady wiary zbawiennćj, 
moralności, sprawiedliwości i oświaty. 


Wyrazy: te MONARCHY znajdą bezwątpienia 
odgł „deg janina; każdy z nas 
głos w sercu każdego Rosjanina; kazdy z i 
pojmie, ile głębokiego uczucia miłości i najwięk- 
szego zaufania zawierają te nadzieje i Życzenia, 
znajdujące usprawiedliwienie w wydarzeniach na 
zawszę pamiętnych Ojczyznie naszćj, którą pod o- 
pieką domu CESARSKIEGO, ochrania błogosła- 

wieństwo Boże. 

Wśród zawichrzeń, które podburzały umysły 
narodów sąsiednich, obalających i wiarę i rządy. 
Rosja, przywiązana do wiary i Tronu, stała i stoi 
silna i zgodna; idąc tak podczas walki jak i poko- 
ju zasskinieniem władzy panującćj, gotowa ona za- 
wsze wypełnić wolę swego MONARCHY, nie szczę- 
dząc Życia, mienia, ani trudów swych synów. Ma- 
jąc za zasadę przykłady waleczności przodków na- 
szych, obowiązkiem jest naszym jać się silnie i nie- 
zachwianie urzeczywistnienią szczytn Diy nadziei 
wyrażonych przez naszego ukochanecy, MONAR- 
CHE w chwili pełaćj znaczenia, gdy NAJJAŚNIEJ 
SZY CESARZ, zaledwie zdoławszy i a i - 
bie ciężar trosk. jakie wkładały AES iN z sie- 
pelnćj sławy, lecz zarazem uciążliwej walki wyż 


STACH Z KĘPY. 
POWIEŚĆ 
1 ŻYCIA WIEJSKIEGO LUDU, 


Napisana przez 


Zygmunta Kaczkowskiego. 
(Cigg dalszy). 


A kiedy tamci obadwa obaczyli Dzią 4 
lękli się koki; jak gdyby obadwa © api 
mieli sumienie, a Wicherski zaraz się rzucił ku 
niemu, mówiąc: 

— A czego ty włazisz do pokoju? Idź sobie 
precz, niech Pan Bóg opatrzy: j 

— Ej! panowie łaskawi! — rzekł Dziąd ną. 
to, — miejcie téż litość nad biednym, opatrzcję, 
opatrzcie go groszem. 

A Wicherski na to: 

hex Idź, idź precz, nie ma tu groszy dla cie- 

A dziad znowu: 

— Ej! panowie łaskawi! tyle tam macie przed 
sobą pieniędzy, dajcie choć grosz ubogiemu! Bo 


we 


“ca całą swą uwagę na wewnętrzne urządzenie Ro- 
"sji i pomyślność swych poddanych. 


Zwracam się do was, pp. naczelnicy, gubernji i 
marszałkowie szlachty, nie z szczegółowem wska- 
zaniem, ani też z obszernćm rozwinięciem takićj lub 
innćj strony téj wysokićj mysli, — uważam bowiem 
to za zbyteczne w chwili obecnćj, gdy macie przed 
sobą wyrazy NAJJASNIEJSZEGO PANA. Prze- 
mawiam raczćj do sere waszych. Rosjanie, do wa- 
szego gorącego życzenia dobra powszechnego i do 
szczytnego uczucia honoru, iwzywam was do zgo- 
dnego współdziałania celem zadość uczynienia 
świętćj sprawie, jaką wam wskazano. 

Do gal PR naczelnicy, gubernji, należy po doj- 
rzałem zbadaniu bytu i potrzeb wszystkich stanów 
powierzonćj wam ludności, utorować drogę i wska- 
zać środki utrwalenia ich pomyślności materjalnćj , 
W Rosji, tak hojnie obdarzoućj wszystkiemi dara- 
mi natury, nie może, nie powinien dawać się czuć 
brak środków przysposabiania takowych dla do- 
bra powszechnego. Tylko zupełne rozwinięcie sił 
produkcyjnych i rozsądny kierunek nadawany 
dzialalności przemysłowćj, mogą zabezpieczyć we- 
wnętrzną pomyślność Rossji i ugruntować jej nie- 
zależność pod względem materjalnym: dla tego też 
powinna zawsze w was tkwić myśl, iż jedną znaj- 
ważniejszych waszych powinności jest wynajdy- 
wanie nowych, a do miejscowych środków i po- 
trzeb zastosowanych gałęzi działalności, użytek 
na celu mającej. 

Dobroczynne postępy na polu bogactwa narodo- 
wego mogą być urzeczywistnione li tylko pod wa- 
runkiem zupełnego i powszechnego poszanowania 
władzy rządzącej, ścisłego przestrzegania wszyst- 
kich zasadniczych postanowień państwa pod wzglę- 
dem obowiązków i praw wszystkich stanów, oraz 
utrzymania zupelnego we wszystkićm porządku, 
nienaruszoności powszechnego bezpieczeństwa i 
wzajemnego zaufania. 

Do osiągnięcia takowego celu, wzywam pp. na- 
czelników gubernji, by pilnie i niezachwianie śle- 
dzili za porządkiem i bezinteresownością działań 
zależących od nich władz i osób. Z innćj zaś stro- 
ny. kierując się stale myślą i wskazaniem NAJJA- 


pieniądze to rzecz marna na świecie, Pan Bóg 
daje, ale i Pan Bóg czasem odbiera. 

— 0! — krzyknął na to Wicherski, — je- 
szcze mi tu będziesz prawił kazania! 

I to mówiąc, wziął Dziada za ramie i wytrą- 
cił go za drzwi. 

A kiedy już drzwi się za nim zamknęły, rzekł 
Bartosz ze śmiechem: 

— Możeby mu ta było i dać co, bo jak będą 
równać ubogich z bogatymi, to siłaby nam za- 
brać musieli, nimby się ten z nami wyrównał. 

I śmiali się z tego obadwa. 

*A potem już prędko rzecz z sobą skończyli 
i Bartosz kwitek schowawszy do pasa, był we- 
sół i rad, i poszedł z Wicherskim do alkierzyka. 

Wkrótce też do obiadu nakryto. I Barto- 
szą zaproszono jak zwykle, i bawiono się znim 
wesoło, bo i wino było na stole. 

À po obiedzie przyszedł ekonom ze żoną i 
dziećmi z Zabrzezia, a po nim i pisarz gorzel- 
niany. I stała się ta rzecz dziwna, że jak jeno 
wszedł pisarz, to panna zaraz poweselała, i prze- 
mówiła, i nawet śmiała się z pisarzem i z gość- 
mi. Więc tedy uważał to Bartosz i myślał sobie 
coś o tem, ale nakoniec tak sobie pomyślał, że 
w czasie to wszystko będzie inaczćj. 


Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 7, wczoraj w poł. ciep. 11. 
domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. |, Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 7. | 


Z ZOZ O EO PO RZE OO AA PNE DZA 0 ONA DA 
O O AE RE ZOO ZE Z Z A ZZA. 


SNIEJSZEGO CESARZA, opiekiijącego się nie- 
zmordowanie pomyślnością poddanych wszech stá- 
nów, polecam pieczy waszćj spokojność zaslużo- 
nych wojowników, i przestrzeganie porządku Pań- 
stwa we wszystkich gałęziach i pomiędzy wszyst- 
kiemi stanami zarządowi waszemu powierzońćmi, 
przyczóm winniście zwrócić jak najgorliwszą inie- 
zmordowaną uwagę na zachowanie zupełnego po- 
słuszeństwa włościan dla ich panów. Proszę Tó- 
wnież pp. gubernjalnych i powiatowych marszal- 
ków, by zwrócili się do szlachty, która zawsze 0- 
kazywała się gotową do wykonywania planow 
swego MONARCHY, i wezwali właścicieli dóbr 
do użycia i'w: czasie obecnym zależących od nich 
środków mających na celu zapewnienie bytu 1/0- 
piekowanie się dymisjońowanymi inieograniczenie 
urlopowanemi miższemi stopniami. udającemi się 
do wsi, z których weszli do wojska. * Wojowniey 
ci, spędziwszy uczciwie i zaszczytnie część swego 
żywota w marszach i bitwach, pójmą niezawodnie, 
iż dobrem sprawowaniem się i użyteczną na łonie 
pokoju pracą, dobro rodzinnego kraju na celu ma- 
jaca, dodadzą nowe usługi do tych, które już kra- 
jowi wyświadczyli i nabędą większe jeszcze prawo 
do łaski NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA. . Prze- 
konawszy się własném doświadczeniem nabytem 
w służbie wojskowej, iż bezwarunkowe poshuszeń- 
stwo utrzymuje porządek, tak niezbędny dla spo- 
kojności powszechnej, zasłużeni ci żołnierze dadzą 
swem nieposzlakowanem sprawowaniem się, do- 
bry przykład wojownikom. którzy służyli w Mili- 
cji Krajowćj, a teraz wracają do pierwotnego swe- 
go stanu i do dawnych zatrudnień, oraz włościa- 
nom, swym ziomkom z tejże wsi, którym należy 
przekładać stale, iż zatrudnienia ich spokojne i 
pełnienie obowiązków do gminy przywiążanych, 
przynoszą również pożytek państwu, lecz że baj- 
mniejsze uchylenie od porządku prawem przepisa- 
nego i od posłuszeństwa władzy właścicieli dóbr na- 
razi ich na gniew NAJJASNIEJSZEGO PANA,i 
będzie jak najsrożćj karconem. 

Nareszcie. w czasach pokoju, każdy z nas po. 
winien złożyć u stóp Tronu wszystkie siły dzia. 
łalności moralnćj; z tąż niepohamowaną gorliwo_ 


A potem się stała ta druga rzecz jeszcze da- 
leko dziwniejsza, że już ani pani Wicherska nie 
wyrnyślała na szlachtę, ani sam Wicherski na 
ich panowanie, jeno jeszcze przeciwnie, oboje co 
się zmieściło wymyślali na chłopów. A. ekonom 
im w tem całą gębą pomagał, — i tak ten mó- 
wil na swoich, a tamten na swoich: że są nie- 
posłuszni, że do roboty leniwi, że przez nich 
wszędzie- teraz gospodarstwa podupadają i że 
trzeba się będzie wziąć do nich inaczćj: owo zgo- 
ła tak, jakby już ani mowy być nie miało, o ża- 
dnem zrównaniu, a pańszczyzna jakby trwać 
miała na wieki. A jak się w to. wmieszaź pisarz, 
to ten już najlepićj dosadzał, bo i łajał i drwił 
sobie zarazem, a potem nawet samemu Barto- 
szowi: w oczy powiedział: że wszystkie chłopy 
to chamy, a tych, którzy nosa zadzierają powy- 
żej czupryny, trzeba bić kijem od wschodu do 
zachodu słońca. 


Tedy już to Bartosz zrozumiał, że oczywiście 
przepijają do niego, ano to mu się w głowie nie 
mogło pomieścić, że Wicherski, który był za- 
wsze człek tak rozumny, teraz tak' jakoś oglu- 
piał, że ani słowa na to wszystko odpowiedzieć 
nie umiał. 


Więc mu to bardzo było markotnó i pomil- 


ścią, z jaką w chwilach prób, które przeminęły, 
każdy gotów był przynieść MONARSZE w ofierze 
"życie swoje mienie. i 
Minster spraw wewnętrznych, : 
(podpisano) S. Łanskoj. 
10go Kwietnia, 1856 roku. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, na przedstawienie rady admiaistra- 
cyjnój Królestwa. Polskiego, NAJMIŁOŚCIWIEJ mianował 
członkami komisji umorzenia długu krajowego, niżéj wy- 
mienione osoby, a mianowicie: Seweryna hr. Uruskiego, 
marszałka szlachty gub. Warszawskićj. z pozostawieniem go 
przy teraźniejszych jego obowiązkach; Michała Lewińskiego, 
rzeczywistego radcę stanu, emeryta; Leopolda Kronenberg, 
członka ekonomicznego administracji rządowój dochodów 
skarbowych tabacznych; Alexandra Rawicza, bankiera. 

j — Radca tajny Eliaszewicz, dyrektor kancelarji Namie- 
snika J. C. K. MOSCI w Królestwie Polskićm, powołany 
został do zasiadania w Departamentach Rządzącego Senatu, 
z pozostaniem przy inaych obowiązkach. i 
~ — Rzeczywisty radca stanu Le-Brun, sekretarz stanu 
~ przy Radzie administracyjnćj Królestwa Polskiego. posunię - 
‘ty został do rangi radcy tajnego. 
Dalszy ciąg Ukazu NAJ WYŻSZEGO o pensjach e- 
merytalnych t dodatkach do nach. 
P. Wilbelminie z Hejdnrejchów Weber, wdowie po sekr. 
~ koleg. Karolu Weber, taxatorze lomb m. Warsz., oraz ich 
synom Józefowi i Maxymiljanowi, rs. 400. P. Alex. z Gra- 
bowskich Jabłońskićj, wdowie po Alex. Jabłońskim, pomoc, 
"maczel pow. Sieradz, oraziich dzieciom: Alex.-Gabcjeli i 
Afre.<Domi.=Wład., rs. 100. Franciszce z: Piskorków Siczek, 
wdówie po Józ. Siczek, strzelcu leśnym w leśn. Lublin, oraz 
* ich dzieciom: Marjannie i Janowi, rs. 16 k- 87. Rudolfowi 
Szatkowskiemu, b. straż. konnemu w okr. 4m straży celno- 
gramiczoój, rs. 102. P. Stan. Niewęgłowskiemu, b, felczero- 
„wi starszemu i pomocni. lekarza przy lazarecie górniczym, 
w. oddziale Dąbrowskim, rs. 74. P.Bonaw. Chlebowskiemu, 
b. zawiadowcy warsztatów ręczno-kowalskich i kuźoi sprzę- 
towych w okr. wschodnim górnictwa rządowego, rs. 202 k. 
92. Izabelli zTrepków Sędzimir, wdowie po Asd. Sędzimir, 
strzelcu leśnym w leśn. Gidle, oraz ich dzieciom: Walerjano- 
wi-Fraa,, Apolonji Marjannie i Jadwidze, rs. 20 k. 25. Ma- 
rjannie z Rudowskich Krzemieniewskićj, czyli Kczemienie- 
ckićj, wdowie po Woje. Krzemieniewskim czyli Krzemienie- 
ckim, strażniku celno-granicznym okręgu 2go, oraz ich dzie- 
ciow: Ludwice-Tekli, Józ. i lga., rs. 84. rs. 84. Marjannie 
z Świdzińskich Węgorzewskićj, wdowie po Stan. Węgorze- 
wskim, straż celno-granicz: okr. 5g0, oraz ich córkom: An- 
toninie, Domicelli-Rozalji, Józefie-Antoninie i Marjannie-Mi- 
chalinie, rs. 54. P. Konstancji-Agacie z Dombrowiczów Mo- 
dzełewskićj, wdowie po ases. koleg. Mich. Modzelewskim, 
poborzy kasy gub August, rs, 225. P. Juljannie z Borzy- 
sławskich Wojkowskićj wdowie po Djonizym Wojkowskim, 
rachm. do kontroli gorzelni-w biurze naczel. pow. Rawskie- 
go, oraz ich synowi Mich.-Stan., rs. 90. P. Józ.-Male. Sen- 
derkowskiemu, b. naczelcemu kontr, kontroli skarb. w Kiel- 
cach, oprócz pensji rs. 351, dodatek wiłości rs. 54. P, Ma- 
rjaonie-Teofili z Brzezińskich Zalewskićj, wdowie po Flor. 
Zolewskim, poborcy komory celnćj łgo rzędu Tykocin, oraz 
ich córce Wandzie-Kornelji, rs. 108 k. 53. (D c. n.) 

Rząd guberajalny Warszawski. — Podaje ni- 
niejszem do wiadomości interesowanych osób, że jarmark 
na wełoę w mieście Kaliszu, w terminie postanowieniem 
rady administracyjnćj Królestwa z dnia 26 marca (7 kwie- 


czawszy: czas jakiś, dziwnie skwaszony i zachmu- 
rzony do domu odjechał. 


Ale kiedy go wiatr chłodny owiał na drodze 
i przypomniał sobie, że już całą sprawę z Wi- 
cherskim ukończył, tó mu wnet wywietrzały o- 
we dokuczliwości, któremi go tam poczęstowa- 
no na końcu, ibył rad sobie, i myślał jeno o 
tem, jako nazajutrz będzie syna swego ze szla- 
chcianką, zaręczał. 


Ale jak to mówią zwykle: że kogo Pan Bóg 
chce skarać, temu rozum odbierze, — tak wi- 
dać Pan Bóg i Bartosza pókarał. Bo nietylko 
mu rozum odebrał na to, aby się na takim fran- 


_ cie jakim był Wicherski nie poznał, ale jeszcze 


go i na to wszystko oślepił, co się działo około 
„niego i ani mu dał uczuć tego w jego skażonem 
sumieniu, że chociażby przyszedł do tego pań- 
stwa, które jako nieprawemi pieniędzmi nabyte, 
© "zgoła mu się nie należało: to jeszcze 'przez to 
jeńoby: większy ciężar włożył. na duszę swoją, 
6*z4 któryby go równie ciężka kiedyś oczekiwała 
- pokuta. 
Jednakże lubo o tem niemyślał, od tćj chwi- 
li zaczęły się już walić same zgryzoty na niego, 
które go już. nie popuściły, aż póki go zasłużo- 
na nie dosięgła kara. A wszystko to działo się 


skarbu. 


mj Dz 
tnia 1852 r. oznaczonym, to jest dnia 19 (31) maja r. b. 
rozpocznie się i trwać będzie przez dn: 3 po sobie idące; 
niemnićj że na 3 dni przed rozpoczęciem onegoż, wagi do 
ważenia i pomosty do składania wełny na zwykłym placu 
tergowym będą urządzone, : że w tym samym terminie dø- 
putacja jatmarczna Cżynność swą rozpocznie 1 starać się 
będzie przybywającym na tenże jarmark w celu kupna lub 
sprzedaży wełny, czynić wszelkie możliwe ułatwienia pod 
względem przewagi : składu wełny, oraz że każdy przywo- 
żący wełnę na jarmark obowiązany będzie przed złożeniem 
onéj na placu targowym, dopełnić przewagę tejże na urzą- 
daonćj do tego wadze za epłatą po kop. 2 od każdego pu- 
da.— Gubernątor cywilny, radca tajny J. Łaszczyński. 
Naczelnik kancelacji, B. Halpert. | 

— JW. hrabia Wincenty ordynat Krasiński, jenerał-ad- 
jutant JEGO CESARSKIEJ MOSCI, czlonek rady państwa i 
rady adminiswacyjnój Królestwa, powrócił z Opinogóry. 


— Zwłoki ś. p. Stanisława Kostki hr. Ordyna- 
ta Zamojskiego, który jak z poprzednio ogłoszo- 
nych w piśmie naszćm wspomnień wiadomo, za- 
kończył w. Wiedniu, w sędziwym wieku, życie 
pelne zasług krajowych i społeczeńskich, przewie- 
zione zostały koleją żelazną przez Kraków do Dę. 
bicy, a z tamtąd pocztą przez Lwów do Tomaszor 
wa. Dnia 24 kwietnia smutny orszak stanął w To- 
maszowie, w pierwszem pogranicznem mieście or- 
dynacji Zamojskićj, gdzie przyjął zwłoki dostoj- 
nego nieboszczyka ks. kanonik Kwiatkowski pro- 
boszcz tamtejszy, w asystencji licznego duchowień- 
stwa i ludu z okolic przybyłego, dla oddania osta- 
tnićj posługi zmarłemu swemu dziedzicowi i do- 
broczyńcy. Dnia 25 kwietnia wieczorem; orszak 
pogrzebowy stanął pod Zamościem na Nowćm- 
mieście, gdzie przełożono zwłoki na przygotowa- 
ny karawan i wśród zgromadzonego tłumu osób 
różnego stanu, plci i wieku, odprowadzono do 
kolegjaty Zamojskićj, a nazajutrz to jest 26 kwie- 
tnia po odprawionćm okazałćm nabożeństwie , 
zniesiono do grobów rodzinnych w tejże kolegja- 
cie znajdujących się i umieszczono obok popiołów 
tylu mężów, którzy w kolei blisko trzech wieków 
spoczęli tam po życiu zasług i pracy. Zwłoki ś. p. 
Ordynata odprowadzał z Wiednia do Zamościa 
najmłodszy z synów hrabia Stanisław Zamojski, 
a jednocześnie z pochowaniem takowych w gro- 
bach kolegiaty, pochowano także zwłoki synowej 
nieboszczyka $. p. Anieli z książąt Sapiehów hra- 
biny Konstantowćj ordynatowćj Zamojskićj. 

(Gaz. Codzienna.) 

— Bank Polski ogłosił 6go b. m. zdanie sprawy 
z czynności swoich w ciągu upłynionego 1855 r., 
który był rokiem 28 jego istnienia tćj instytucji, 
Sądzimy być rzeczą ciekawą i pożyteczną dla o- 
gólu, przedstawienie mu treści, a raczćj głównych 
rezultatów tego sprawozdania, samego przez się 
treściwego, z dodaniem kilku szczegółów poczer- 
pniętych w przyłączonych doń objaśnieniach. 

Uposażenie banku jak w roku poprzedzającym, 
wynosiło rs. 8,000,000. Zyski: z działań banku o- 
siagnięte. w roku 1854 w summie rs. 450,623 kop. 
24*/, osiągnięte i przez kommisję umorzenia dłu- 
gu krajowego sprawdzone, stały się własnością 


nagle jedno za drugiem, właśnie tak jak piorun | 
po piorunie uderza, bo po długiej cierpliwości 
taki nagły zawsze bywa gniew Boży. 


* * 
* 


Więc kiedy Bartosz do domu powrócił, zasiadł 
zaraz. za stołem w świetlicy i Franka zawołał 
przed siebie. 


A kiedy Franek stanął, patrząc niespokojne- 
mi oczyma na ojca, on się do niego odezwał 
w te słowa: 

— Nie potrzeba ci wiele powiadać ọ tem, 
jako gospodarstwo nasze cierpi przez to, że nie‘ 
ma niewiasty w domu i matka sobie sama nie 
może. dać rady. Jużbyś ty może i sam sobie żo-. 
ny poszukał, bo do tych rzeczy masz podobno 
więcćj dowcipu niż trzeba, ale licha to warte, 


kiedy parobcy sami się w tem rządzą, a już ħaj- |. 


lepićj snać dla nich, jeżeli ich postanowią rodzi- 
ce. Owoż tedy i ja pomyślałem ożonce dla cię- 
bie, a kiedy ty bąki zbijasz po wsi, ani wiesz o 
tein jakie szczęście się zgotowało dla ciebie. Bo 
owo właśnie teraz powracam z Wichrówki, 
gdziem pannę Wicherską zaswatał dla ciebie. — 
Byłoć tam wiele trudności, bo tó zwyczajnie 
szlachcianka i nie dla chłopa chowana, ale prze- 


paz 


Bilans banku z dnia 31 grudnia 1855 r. jest na- 
stępujący: — 
Stan czynny.: 

A) w wexlach i papierach skupionych rubli 
srebrem 777,915 kopiejek 21*/,; b) w wexlach 
zagranicznych rs. 85,560 kop. 62*/,; e) w papie= 
rach rządowych rs. 8,640,343 kop. 01; d) w po- 
życzkach i zaliczeniach rs. 17,295,131 kop. 41; e) 
w przedsiewzięciach handlowych i przenysłowych 
rs. 5,550,906 kop. 44'/, —f) w kasie rs. 2,555,745 
kop. 80'/,. Łącznie rs. 4,905,602 kop. 50*/,. 

Stan bierny. : 

Zaspokojenie długu krajowego rs. 346,713 k. 95. 
Wartości bankowi powierzone: a) summy depo- 
zytowe rs. 6,036,416 kop. 84*/,; b) kapitały insty- 
tutowe rs. 4,992,685 k. 14*/,; c) kapitały prywatne 
rs. 2,408,987 k. 54: d). summy przekazowe rs. 
2,613,279 kop. 90*/,. — Bilety obiegowe rubli 
srebrem 10,000,000. — Łącznie rs. 26,425,085 
kop. 38*/,. Po odtrąceniu stanu biernego od 'czyń- 
nego. stan majątkowy z d. 19 (31) grudnia 1855 
r. wynosi rs. 8,480,519 kop. 11*/,. Fundusz upo- 
sażenia banku wynosi rs. 8,000,000. Zyskano więc 
w roku 1855 rs. 480,519 kop. 113/4. 

Stan czynny banku polskiego, obejmuje jak wi- 
dzimy w dwóch oddziałach 1) kapitały znajdują- 
ce się w obrocie, to jest zawarte bądź w papierach 
rządowych i prywatnych, bądź w przedsiewzię- 
ciach handlowych i przemysłowych na rzecz ban- 
ku prowadzonych. 2) Gotowiznę znajdującą się 
w kasie bankowej. 

Przy zwyczajnych obrotach funduszów banku, 
spelnionych w granicach obowiązujących przepi- 
sów, utrzymaną została w ciągu r. 1855 dotych- 


‘czasowa stopa procentu 6%,. Pozostałość prze- 


szłoroczna skupionych wexli i papierów rządo- 
wych wylosowanych przewyższa tegoroczną wię- 
ećj niż o 50,000 rs. — Wexli skupionych i złożo- 
nych na otwarty kredyt, przeszło w r. 1855 przez 
szkatułę banku za summę rs. 3,806,518 zatem o rs. 
1,314,807 mniej niź w roku zeszłym. Nabywanie 
i zbywanie wexli zagranicznych wypływa z po- 
trzeby zaopatrywania placów zagranicznych w sto- 
sowne fundusze na pokrycie wypłat banku na 
tych placach, lub na spłatę wylosowanych papie- 
rów krajowych i realizację prowizji od pozostałych 
w obiegu. R EYE 
Kategorja pożyczek i zaliczeń obejmuje naprzód 
pożyczki na zakłady przemysłowe na które zali- 
czono w ciągu 1855 (z doliczeń prowizji) rs. 94,448 
z których 29,5000 rs. a zatem prawie trzecią część 
całćj summy wzięło pięciu właścicieli fabryk: pa- 
pieru, dywanów, wyrobów jedwabnych, żelaznych 
i metalowych, na rozszerzenie tychże zakładów, 
co daje wyobrażenie o ruchu przemysłowym w na- 


szym kraju. W pożyczkach na zastawy, obrót fun- 


duszu był mniejszy niż w róku 1854. Znaczną li- 
czbą w tym oddziale jest liczba 1,004 osób poży- 
czających na kosztowności, która w tym roku wię- 
cćj niź 5 razy przenosiła liczbę 194 osób dających 


w zastaw swoje płody, towary i wyroby; wpraw- 


dzie summa pożyczki ostatnim wydanej jest wyż- 


cie się nakoniec tego targu dobiło i teraz wszy- 
stko gotowe. Będziesz iniał żonę, jakićj tu ża- 
den nie ma i nie będzie miał. na wsi, a za nią 
jeszcze i cztery dymy dostaniesz, i w czasie sam 
szlachcicem zostaniesz. Wyjmij więc sobie ze 
skrzyni bekieszę i kapelusz, które nagotowane 
dla ciebie, 'a na jutro rano bądź gotów, bo po- 
jedziesz tam ze mną i odbędą się zrękowiny. 
‘Tedy Franek zbladł bardzo i aż oddech mu 
się zaparł był w piersiach, ale gdy ojciec skoń- 
czył, odpowiedział mu przytomnie i grzecznie: 
— Jać ta sam to przyznaję, że ożenienie ta- 


kie miałby sobie nie jeden za szczęście, ale ja- 


bym szczęścia takiego nie pragnął i jeżeliby m 


-już koniecznie się żenić, tobym wolał wziąć ja- 


ką dziewkę tu ze wsi, jako wszyscy tu czynią i 


jako u nas obyczaj od wieków. 
A ojciec na to: EŃ "Św 
-- Ja się ciebie nie pytam, cobyś ty wolał, 
jeno ci powiadam, co będzie: a ty się masz na- 
giąć do woli mojćj, jako chłopcu przystoi. 

— Ja się we wszystkiem do woli waszćj na- 
ginam, — rzekł Franek, — ipewno mi nikt nie 
zarzuci, żebym was w czem nie usłuchał; ale 
już w tem to bardzo was proszę, żebyście mi 

| "DODATEK. 


sza, bo; 1317,046 rs. wtedy kiedy pierwsi 
otkzymaji tylko 101443 rs. wiza ais 

Pożyczka: m. Warszawie  udzielóna, wynosiła 
z końcem roku-1,835,857-rs. r 

Pożyczki na dobra ziemskie wynoszą ‘z końcem 
roka: 1855na: 249 dobrach rs. 1;617,234. Użyto 
w. tym celu w r. 1855 rs. 80,149. 

Największe jednak miejsce w tćj kategocji, bo 
na summę rs. 12,184,809-(po rocznym obrocie z gó- 
ra 33,000,000 rs.) zajmuje otwarty kredyt czyli za- 
śotkniaj obejmujące między innemi artykułami po- 
kiem udzieloną właścicielom dóbr ziemskich na 

"Pno machin: rolniczych, na które bank doliczył 

W SU Toku-85,591 rs. 
oddziale przedsiewźięć handl: i przemysł. cie- 
awe są szezegóły ; dotyczące ruchu towarów 
ko składach bankow. Warszaws. Widzimy w nich 
ze w Clągu 1855 r. przybyłoscukru pud 4,993 a-wel- 
ny 36,349, innych towarów 5,416. Otóż z końcem 
roku pozostaje wełny 18,175 pudów; innych to- 
warów 2,761 pud: a cukru nić co niepowinno wca- 
e dziwić w obec wysokich w tym czasie cen' cu- 
tu pechódzących z wielkiego nieutódzaju bura- 
ków, który takoż wpłynął i na przychód cukru 
którego w składzie 0 55,000 pudów byłó mniej 
Jak w roku poprzedzającym; przychód zaś weł- 
hy zwiększył się o-12,600 pudów. Zaliczenia na 
aa” w tym roku udzielóne wynosiły 316,089 
isr 


Pomijamy dla braku miejsca szezególły dotyczą- 
ce innych przedsiewzięć jako tó: kanału Augusto- 
wskiego, tartaka parowego i lasów. warzelni soli 
w Ciechocinku—fabryk Żyrardowskićj, machinna 
Noleu, żelaza w Ostrowcu i zaliczeń dla górmetwa; 
ciekawych odsyłamy đo-spràwózdania Banku Pol- 
skiego, /ą wspomnimy tu tylko o młynie parowym 
Który: od czasu puszczenia:go w obieg po jego od“ 

udowanie i nowóm urządzeniu, to/jest od dnia 14 
kwietnia 1855 r. uprodukował mąki pszennćj i ży- 
tnićj pudów 214,525, wartości rs. 368,922. Nadto 
w de czasie przygotował dla wojska rażówki 
pudów: 15,063. ET 

Co'się tyczy kassy banku, spostrzegamy w niej 
Porównywając pozostałość tegoroczną wynoszącą 
rs. 2,555,745 kop. 80 z pozostałością 1854 r. róż- 
nice rs. 557,905 kop. 11, co się dostatecznie tłóma- 
czy wpływem zewnętrznych okoliczności. 

Oto jest wszystko co do stanu czynnego. Przej- 
rzyjmy teraz stan bierny. 

"undusze na umorzenie długu krajowego prze- 
w ozone, wnoszone były przez komissję skarbu 
w terminach prawem przepisauych, ą wyplaty za 
wylosowane Papiery rządowe i kupony, dopełnia- 
no'w.kassie banku i za granicą, za ośrednictwem 
domów handlowych. Pp 


Z końcem r. 1855 ozostał 
tata a około 5,000.0 s M w 
pozost: ości w porównaniu z roki S 
stąpiło głównie w funduszach EPIA, 
dyrekcji ubezpieczeń.. >, i ę 

W roku 1855 bylo w obiegu biletów pazkowych 
i kassowych, tak jak w roku oprzedzającym HA 
summę 10,000,000; to. jest za Summe 3 000.000 


gwałtu nie zadawali i jeżeli mi już nie 
cię ożenić się Z inną, to niech to pójdzi 
na rok w odwłokę. SER 
= Na rok? 4 czyś ty oszalał? — zawoł 
to Bartosz, — nie może to być, Bo reima 
jeden nie może się to odwlekać:  Jèng jako na 
Jitro jest postatiówiorie, tak jitró taj pojedzie- 
my i odbędą się zrękówiny. | | 
ięc kiedy już mnie Koniecznie 4 język 
ciągniecie, — rzekł Franek, — to wam powiem 
otwarcie, że ja do Wichrówki zanie nie pojadę. 
— 06! krzyknął Bartosz; zrywając się ż za 
stoła, — nie pojedziesz? 4 ja tobie powiadam, 
że musisz pojechać i pojedziesz! l 
| — Tedy wam jeszcze raż mówię — rzeką 
na to Franek głosem czystym ! pewnym, — że 
ie pojadę. I żebyście mnie w kawałki pokrajali 
mnie nie odmienicie, bo ja szlachcianki nie 
A żenić się ź nią nie będę. 
ki GĄ już Bartosz work 
i) 1 porwawszy Za Kiją 
niemy, wołając: wszy J | 
aśka A jak ty śmiesz się ojcu przeciwiać! Po- 
aj, Ja cię tą zaraz nauczę! SA 
R: ję óą kij nad nim i już mało go nie bił. 
© ranek rzekł na £5 SPokójňie: 


kapitalach insty- 
» „powiększenie tój 


pozwoli- 
e jeszcze 


— 


się gniewem o. 
przyskoczył ku 


m OOOO EE NN NN na pn nk 


odpowiadającą wysokości uposażenia banku, i za 
ruch TS: 2.000.000 Z mocy NAJWYŻSZEGOJu- 
kazu z dnia 2 (14) lipca 1845, celem udzielenia po- 
życzek właścicielom dóbr ziemskich wypuszczo- 
nych, po złożeniu do depozytu komissji umorzenia 
długu krajowego rs. 2,250,000 w obligach skar- 
bowych 4-procentowych. 

Wymiana biletów na srebro w przecięciu docho- 
dziła dziennie rs. 4,500. 

Zyski z'obrotu fuuduszów w ciągu r. 1855, sta- 
jące się własnością skarbu, wynoszą rs. 480,519 
kop. 11*/,, zatem przewyższają o rs. 29,895 kop. 
11*/, zyski przeszłoroczne. 

Niedawno mieliśmy: w ręce sprawozdanie zmar- 
ca b. r.dwóch najkolosalniejszych banków w świe- 
cie: frańcuzkiego i angielskiego, których stan wzno- 
si się do summ ogromnych mianowicie pierwsze- 
go do 1,016 miljonów fran., a drugiego do 1,553 
miljonów. Zajmującą będzie zapewne rzeczą, wie- 
dząc stosunek gotowizny znajdującćj się w kasie 
tych banków z wypuszczonemi w obieg biletami, 
porównać go z tym samym stosunkiem w banku 
polskiem. Wiadomo że dotąd nie znaleziono i ni- 
gdy zapewne nie znajdą tego stosunku, i że to py- 
tanie żywo zajmuje ekonomistów, wszakże można 
myśleć że ten stosunek jest miarą kredytu jakiego 
banki używają w danym czasie. 

Otóż widzimy, że wtedy, kiedy bank francuzki 
wypusżczając na 626 miljonów franków banko- 
wych biletów, zatrzymuje dla ich ubezpieczenia 
268 mil. gotowizny w kasie, tó jest blisko połowy; 
kiedy bank angielski zachowuje prawie ten sam 
stosunek. (627 mil. fr. w obiegu, i 261 mil. w ka- 
sie); bank polski w obec 10 mil. rs. sr. w biletach 
miał w kasie w końcu roku 1854 trochę więcćj jak 
3 miljony rubli, a w końcu 1855 cokolwiek więcćj 
nad półtrzecia miljona czyli prawie czwartą część 
całćj sumy swoich biletów obiegowych. Nie mo- 
¿na zapewne robić ztąd absolutnego wniosku o sto- 
suńkowym” kredycie tych instytucji, gdyż wyjat- 
kowe przeszłoroczne okoliczności wpłynęły na te 
liczby w kierunkach zupełnie sobie przeciwnych, 
zawsze jednak to świadczy o wielkim kredycie, 
którego używają papiery banku Polskiego. © L: Z. 


Há orrespondencja Kroniki. 
Lwów d. 26 kwietnia. 
Pisałem wam niedawno o naszych różnych tó- 
warzyskich i nietowarzyskich stosunkach—pisa- 
łem o indemnizacji—wypadałoby teraz znowa cóś 
raz napisać o towarzystwie, lecz to tema niewdzię- 
czne, musiałbym zacząć ód nie towarzyskości to: 
warzystwa, pisać o arystokracji dorobkiewiczów, 
słowem »dzficile satiram non scrtbere« a zatem lè- 
pićj »non scribere.« Salonów u nas nie ma. 
Wszystko siedzi w domu i bawi się w małem 
prawie tylko rodzinnem kółku. Po dziesiątćj już 
głucho po ulicach, powozy nie turkóczą, w ok- 
nach ciemno, a miejscami zdybuje się małe grupy 
śpieszące albo z teatru, gdzie ta grupa ż kilkuna 
stu osób którą zdybujesz, przedstawiała często 
całą publiczność, albo z jakićj poafnćj herbatki lub 


— Bijcie mnie, kiedy wam się podoba. To 


partyjki. "To też najbiedniejszym stworzeniem jest“ 
wasz korespondent. Grdzie on ma zbierać miejsco- 

we wiadomości i nowiny? Wejdzie+w małe/kółko 
i -wyniesie ztamtąd wiadomość, to wnet się domy 

ślą, że nie mógł nikt inny napisać tylko N. 'bo'to 

pisarz z profesji. Większych towarzystw gdzieby: 
się zbieracz wiadomości zgubić mógł niema uńas. 
Ograniczony jest przez to na ulicęi kawiarnię; lub 

niedyskrecję kogo z uczestników owych małych 
kółek. — Lecz jakiż rezultat tych 'wiadomości, 

jaki wniosek o życiu towarzyskićm ogółu towarzy= 
stwa, jaka jego fizjonomja? Czy są domy którena- 
dają towarzystwu ton i powagę; czy: są takie do= 
my gdzie intelligencja ma swoje zbiorowiska, pun- 
kta w których by się zbierać mogło towarzystwo 
wyższe, lab też mieszczanie, urzędnicy, nareszcie 
rzemieślnicy—oto z tych wszystkich ostatni są je- 
szcze warstwą, gdzie życie towarzyskie” istnieje. 

Pomówię o tem. Tymczasem niech mi wolno bę- 

dzie wygadać się o tamtych, Oto wiem że w jednym 
domu zbiera się eo tydzień raz towarzystwo 'gdzie 
odczytują najznakomitsze dramata. Towarzystwo 

to jest niemieckie, bo: dom niemiecki. «Ale jak licz- 

na ta koterja?—oto z tylu osób złożona aby wszy= 
stkie role w Don Karłosie Szyllera obsadzić. Win- 

nych dwóch domach gdzie i ja mam zaszczyt być 

przypuszczonym, czytujemy najnowsze pojawy li- 

teratury 'polskićj. Koterja ta złożona 0z- sześciw o= 

sób. Słowem naliczyłbym sto towarzystw po sześć 
do dwunastu osób, ale/ani jednego” ożywionego, 

liezniejszego zebrania. Wprawdzie opisywał kor- 
respondent ze Lwowa w dotatku »Czasu« tutej+ 
sze salony, ale nie był w stanie o czem więcćj pi- 
sać jak 0'jednym wieczórze u państwa Turkułów, 
i wieczorach kilku u Namiestnika, o kilku ładnych 
pannach i kilku sukienkach. Zaiste ten korespon= 

dent pisząc w najlepszćj myśli napisał: satyrę na 
nasze towarzystwo. “Bo cóż myślić o towarzyst- 

wie gdzie korespondent ciekawszego przedmiotu 
nie znalazł nad różową sukienkę. Najwięcój ruchu 
jeszcze nadaje u nas towarzystwu: muzyka, alei 
dla téj jeden tylko prywatny dom otworzył salon; 
w którym może się uformować jakie centrum arty= 
styczne. Minęły zapusty i wielki post, a z nimi o- 
chłódł zapał muzykalny. Towarzystwo muzyczne 
otworzyło szkołę dla ubogich płacących uczniów; 
ale nie dość liczną, aby zrobić wrażenie na publi- 
czności. Wreszcie jest dopiero »trudny początek« 

lecz trudniejsze, że brakuje pieniężnych zasobów. 
Teatr nasz trzyma się zawsze na jednój stopie, -to 
jest mierności. A że stać, gdy wymagania wzra- 
stają, znaczy tyle co się cofać, więc teatr polski có- 
fa się: Niemiecki nigdy nic nie znaczył, a opera 
podupada. Skutek tego jest ten, że kółko prywa- 
tne zamyśla o dźwignieniu teatru. Jest zaprojekto- 
wane w tem celu towarzystwo akcyjne. którego 
statuta pozyskały już sankcję rządu.. Towarzy- 
stwo ma zamiar złożyć kapitał 100000 zr. (400000 
złp.) którego jedna część ma być obróconą zaraz 
na potrzebne wydatki w początkach przedsiębier- 
stwa, druga ma być złożóna:w skarbie towarzyst= 
wa i tylko procent z niej używany dla teatru. Po- 

lączone z: tem założeńie szkoły 'dramatycznój. | ro- 


— Ej! co ty tam temu rozumiesz! — rzekł 


wam wolno jako ojcu, ale kijem namnie nic nie | Bartosz mrukliwie. 


wybijecie. i 

A tymczasem Kachna, która się wszystkiemu 
przysłuchiwała ż komocty; wybiegła prędko i 
wydarła mężowi kij ż ręki. A Bartosz się fukał 
i wymyślał i klął co wlazło na Franka. — 
potein usiadł za stołem i sapał. Tedy Franek, 
pasłuchawszy Się już dosyć tych gniewow, chciał 
z chaty wychodzić; ale ojciec krzyknął na niego: 

-- Nie chodź! gdzie idziesz? siedź tutaj. 

'"Więc siadł na przypiecku. A wtedy ojciec do 
niego: „ 

— Franku! ta co znowu do ciebie przypadło? 
oczywiste szaleństwo, : deptać takie szczęście 
własnemi nogami. , 

A Kachna na to: 

— Ej! to do ciebie stary coś niepotrzebnie 
przypadło. Bo i na co to szukać szczęścia pó 
cudzych ludziach, kiedy tu we wsi jest dosyć 
dziewcząt poczciwych i żeby jeno błogosławień- 
stwo Boże uzyskać, to już pewno szczęścia nie 
braknie. Na co nosa zadzierać doszlachty, któ- 
ra pewno nie pomyśli uczciwie o takim, który 
do nićj się iwspina, jeno drwi sobie z niego, a 
jeszcze nakoniec, jak' może, oszuka? 


A Franek na to: SE: AWARE 

— Już ta widzi mi się; że nie źle, to mówią 
matula. Bo chłopu nie trza się bratać z panami, 
choćby się z nimi mógł zrównać pieniędzmi, je- 
żeli się nie może porównać rozumem. Bo do te- 
go już rozum mieć trzeba koniećżńić, a jeżeli 
się go nie tna, to już jeno chyba na to się tam 
wspinać, ażeby być oszukiwanym przez nich za 
każdym krokiem, 4 na końcu się na pośrmiewis- 
ko wystawić. Jużcić ta wiedzą dobrze szlachci- 
ce, dlaczego do równości ze sobą przypuszcza- 
ja chłopów bogatych i mówią im pięknie, jako 
niemasz pomiędzy szlachcicem i chłopem różni- 
cy, bo jeden taki cżłowiek jak drugi. A czemiiż 
oni do równości nie przypuszczają ubogich? prze< 
cież i ubodzy to tak ludzie jak drudzy? 

— Ej! co mi ty gadasz! — rzekł na to.Bar- 
tosz, — już ja ta wiem dobrze, jak postępować 


I i 


ze szlachtą. 


(Dalszy ciąg nastąpi). g9i 


Dodatęk do Numeru 35 Kroniki 


kuje nam piękne owoce, tehbardziój że dźwignie- 
nie literatury dramatycznej niależyć będzie: do ce- 
lówi tówarzystwa. Wieść: o tem przedsiebierstwie 
przynagliła jak: się  zdaje:p. Chełchowskiego"do za- 
mówienia nowych aktorów i aktorek, :do wyszu+ 
kiwania: nowych słub dawnych, ale-znakomitych+ 
sztuk; wreszcie nawet. do-okazania «się gotowym 
subarendować: teatr kilkoma z* najznakomitszych 
artystów dawniejszej seenylwowskićj, którzy <dzi- 
siaj nie niależą 20 nićj;  posczęści przez jego wła- 
sna miezręczność, pó. części zaś /przez wpływy 
oddawna podkopujące nasz teatr. Miewamy za to 
teatra amatorskie na cele dobroczynne, w których 
wszelakó: nie amatorowie, ale dawniejsi; relegowa- 
ni dziś ze: sceny tutejszćj: nasb pierwsi artyści u> 
dział mieć mają. Właśnie przygotowuje się podó- 
bny teatr w-tych czasach za staraniem ks. Leono= 
wej. Sapieżyny. N OS 
Jak przeszedłszy od salonu dó muzyki, a od:tój 
do teatru, widzimy wszędzie mało życia: il mało ru- 
chu; jednakże początki:i nadziejelepszego życia niż 
dotąd: egg b 4 niys 
Pózóstaje'mi-jeszezé;jedná gałąź życia: artysty” 
cznego,/a tą jest malarstwo. lw:tem niewiele znaći; 
ruchu, Kraków miał swoją, lwów nie posłał tam 
żadnych:obrazów:.' lecz i sam (hie miak wystawy. 
Jednak i' tu jest-nadzieja i początek: /Każdy /'4na- 
szychsartystów ma jakieś dzieło na ukończeniu, 'a 
nareszcie jest zapowiedziana: na l5go' maja i wy- 
stawa obrazów. Najstosownićj. więc będzie/mó=> 
wić wtedy; 0 naszych malarzach: gdy pod:sąd-się' 
poddadzą i żądać go będą. l gs ła gear 
-Tymezasem opłakujemy świeżo stratę Alexandra 
Fitza, malarza, który nietyle się odznaczał dzieła- 
mi swego: utworu; ile bardzo dobrą i odrębna od 
innych metodą uczenia rysunku i malarstwa. « Nie 
możemy także odźałować: niedawno: zmarłego Ai) 
Kuczyńskiego, który nie będąc w źadnój akademji 
imie widzące prawie żadnćj galerji, siłą: ducha, tyl- 
ko genjalnym talentem właściwą tórował sobie sam 
drogę do doskonałości i'wszystkim swoim dziełom 
nadawał pewna, oryginalną, tylko sobie właściwą 
cechę. ahisi 
"Gdy mówię o malarzach nie mogę pominąć u--| 
wag czynionych w: jednym z waszych dzienńików | 
0: »wWandzie; Korńela Szlegla:«/ Nie ujmuję zalet | 
twórcy mowéj » Wandyw: nier ujmuję «mu nawet 
piórwszeństwa nad Szleglem, jednak Wspomnieć 
należy że: Szlegel komponował: litografował przed 
więcćj miź dziesięciu laty, będąc jeszcze: ucznieni, | 
to należy "uwzględniać: bardzo; gdy osię' wytyka 
błędy techniki. Codo ugrupowania osób'zdaje mi 
się Wanda Szleglowska zasługiwać na większe o- 
cenienie niż -go doznała," nie mnićj też. pod wzglę= | 
dem historyczności. K. Szlegel należy dó tych ma- 
larzy, którzy szukają wzorów między dawnemiar- 
cydziełami. | ' olaga. Si Hsdeysoq 01008 
OWidziałem w niego niedawno źkonturowaną ko- 
pję posągu Matki Boskićj, który nosi: wszystkie 
cechy eżasów byzantyńskich; nadzwyczajnćj pię: 
kności; /'a nieznajomego dłuta. Posąg: ten znajdu- 
je się w kościele tutejszych Dominikanów. Poda- 
nie jest o nim, że go św. Jacek do Lwowa zeososi 
bą przywiózł. = 
| Jdednakże wspomniawszy; na.początku listu -me- 
“go o życiu towarzyskićm klasy rzemieślniczćj, muş | 
szę do nićj powrócić. Towarzyskie życie tćj kla- 
sy rozpoczęło się w ostatnich dniach marca t. r. 
w sposób inny niż zwykle sobie życie takie rozu- | 
miemy. To życie, ten ruch, nadany jest przez ludzi 
troskliwych: o dobro; umysłowe 1 obyczajność .tćj, 
klasy. Zawiązało się tu pod wpływem kilku. po- 
ważnych obywateli Towarzystwo katolickićj.czela= 
dzi rzemieślnięzćj, co nazywają po innych okoli- 
cach towarzystwem s. Seweryna. Obrano sobie za į 
cel kształcenie religijne, obyczajowe1 naukowe cze- 
Iadźi rzemieślniczćj, obmyślono także dla niej sto- 
sówną zabawę w godzinach wolnych od pracy, — 
Stowatzyszenieto uorganizowane bardzo ściślewe= 
dług statutów, z.prezesem; wice-prezesem na cze» 
le;;z wydziałem mniejszymi większym do kiero- 
wama wszystkich spraw tegoż, z wydziałem opie; 
kuńczym, który złożony z obywateli. ma. się starać 
o materjalne;środki dla.cełów towarzystwa, 2 Se- 
kretarzem, kasjerem, assystentami i t. d. jóst zu- 
pełlńiemałym status in'stafu« różniącym się tylko 
skromnością swych:dążeń i wymagań; od tego: co 
zwykle pod »status« rozumiemy. Fundusz „towa: 
rzystwa tworzyć się ma przez składki należących 
do niego czeladzi. po 6 krajcarów przy wstąpie- 
pieniu; Apo 6 kr: co'miesiąc, oraz przez nadzwy- 
czajne dary. Warunkiem przyjęcia jest: aby być 
czeladnikiem, bezżennym i obyczajnym. Jakim spo- 
sobem towarzystwo osiąga swoje:cele? Oto co do 


A 4 — 3 


uobyczajenia jest przyjętą zasada,”iź nie żąda. się: 


wprawdzie od wstępujących. żadnych świadectw 
lub wykazów 'sprawowaniasię dobrego, ale: pre- 
zes: (którym zawsże ma być ksiądź) przyjmuje: ka- 
¿dego bezwarunkowo na czas «cztero-tygodniowćj 
próby. Po:przebyciu tejże przedstawia go. towa: 
rzystwu, ale nie do wyboru, tylko aby każdy: 
członek towarzystwa który ma przeciw nowoprzy- 
Jętemu co do powiedzenia, udzielił swoję przestto+ 
ge w tćj mierze tajemnie preżesowi. Ten. zaś; ma 
prawo "przekonawszy się, iź ten zarzut jest uzasa- 
dnionym, wzbronić nówo przyjętemu (jednakże ta- 
jemnie także) wstępu do towarzystwa, aż. do czasu 
poprawy. Przyjęty: już członek zóstaje wykluczo- 
ny za niemoralne postępki i nowe przyjęcie takiego 
wymaga już oprócz wołi prezesa przyzwolenia to- 
warzystwa, Członkowie. są, obowiązani przestrze- 
gać międży sobą obyczajności i prezesowi 0 spo- 
strzeżonych zdrożnościach lub występkach dono- 
sić. Tyle' co do obyczajności. "Tu należy policzyć 
także część naukowego zadania towarzystwa: to 


jest wykłady obyczajowe. Cel naukowy: osiąga to-: 
warzystwo za pomocą należących do. towarzystwa: 


nauczycieli którzy udzielają bezpłatnie wszelkich 
nauk, mianowicie początkowych, (czytania,, pisa= 
nia, rachunków) geografja, historja, rysunek, ma 
także wchodzić w ten zakres. Główna częścią na- 
‘uki jednakże jest zawsze religja. ji 
Oprócz tego: jest nawet obmyślana: i zabawa, 


Wi salach przeznaczonych do zbierania się człon=, 
ków towarzystwa, które są w świątecznych dniach: 
‚otwarte przez cały dzień, w.powszednich zaś tylko. 
przez czas wólny od pracy, przygotowania poczy- 


nione- do nastręczania członkom towarzystwa ro- 
zrywek, są książki doiczytanią, ma, być.1 śpiew, 


a nawet instrumentalna muzyka 4 czasem zapro- 


wadzoną:- Teraz /w początkach garnie się wiele 
czeladzi, dałby Bóg aby to trwało. 

'Nie rozpisuję się'o korzyściach: takiego stowa- 
rzyszenia, bo komuż one nie wpadają w oczy? je: 
żeli zakierowanie będzie i rozsądne i: roztropne: 
nie dotykam: wcale braków lub wad: bo gdzie 
ich niema a zwłaszcza w dziele, u nas jeszcze no- 


wćm, a dosyć trudnóm |do utrzymania w trwałem | 


istnieniu wśród naszych stosunków, gdzie podo- 
bne przedsiębierstwo wiele znajduje przeszkód i 
nieprzyjaciół. Za krótko trwa stowarzyszenie, aby 
można mówić o skutkach i owocach działania,, o 
rozwoju i postępie jego, to jedaak . juź teraz uwa- 
żać się daje, że zawiązanie się tego towarzystwa, 
obudza współubieganie się o zalety moralne i u- 
mysłowe między czeladzią, staranie między chło - 
pcami, aby zasłużyć sobie rychło, na zaciągnienie 
się w szeregi czeladzi. 

Po ukończemu tego listu otrzymałem Nr Kroni- 
ki zawierający niejako odpowiedź na mój artykuł 
przesłany Kronice, o nindemnizacji w Galicji. « Cie- 
szy, mię ta polemika, jakkolwiek miałbym w „nićj 
wiele do wytknięcia, a może najszczególnićj wię- 
céj do osoby mojćj (jako. autora) mż,do_ rzeczy 
zastosowane zarzuty, o teorjach, abstrakcjach, 


biurokratycznych widzeniach rzeczy i t. p. Ale cie- 


szę się, bo widzę że dotknąłem rzeczy nieobojętnćj 
dla czytelników Kroniki, a w takich rzeczach naj- 
potrzebniejszą jest dyskusja. Szkoda žżęsmy Je- 
szcze w nićj tak mało wprawni i tak malo wolni 


od affektu lub osobistego interesu. Ale to tem bar” 
dzićj okazuje jak nam jest potrzebną, bo. jej/nie 


znamy jeszcz e, nie umiemy się ruszać ną tém. tak 
włąściwempolu dla dziennikarstwa. 
Z ENASE?, 
Kalwaria gub. Augustowska, 

baj dnia 2 maja 1856 r... 
„Każdego prawie, dnia, czytając w którćmkol- 
wiek z pism naszych, liczne z różnych okolic kor- 
respondeńcje, wpadłem na myśl, czyby nie można 
napisać co i o nasżćj stronie, jak dla was Warsza- 
wiaków, mnićj znanćj, i O ile wiem, nie bardzo, 
glównie z powodu znacznego oddalenia, ponętnćj. 

Kalwarja prawdziwie, może się zwać żydowską 
Kalwarją, jak ją tu mianują starozakonni, tak zna- 
cznie ludność dzieci Izraela. przewyższa nas chrześć- 
jan. A że zwykle gdzie ży dzi, tam błoto, przeto ni- 
gdy nie braknie u nas tego towaru, i przezwiększą 
część roku nie sposób obejść się:bęz kaloszy. Sa- 
mo położenie miasteczka, rzuconego, w nizinie, 
w, pośród okolicznych wzgórz, wiele wpływa na 
trudność w osuszeniu tutejszych gruntów, które 
jak są dogodne dla ogórków, cebuli, marchwi i 
w ogóle wszelkich ogrodówih iwarzyw, tak zno- 
wu, nie bardzo sprzyjające dla łudzi: katary też; 
kaszle, fluksie, febry'i inne tym podobne slabości, 
często i licznie has-nawie/zają, tak dalece, iż jedną 


sprzedaż chińy, tego najpewnićjszego na febrę środ- 
ka, znaczny stanowi dochód .dla tutejszćj: apteki. 


Obecnie jednak i z tćj strony zabłysła nam nadzie- 


ja lepszego: troskliwy-w swćj opiece! rząd, mająe 
na uwadze niedostatek - kłasy ubogićj, i dotkniętćj 
powszechnym | w roku upłynionym  nieurodzajem, 
wyznaczył znaczny fundusz, za który ma'być wy- 


'kopanym w Kalwarji kanał, za pomocą którego, 


miasto znacznie osuszonćm będzie. Zajednym więc . 


zachodem i biedni znajdą zarobek i my zdrowsze 


powietrze wraz z oczyszczeniem miasteczka.  «Mó- 
wiąe o ubogich, nie sposób zamilczyć '0'szpitału, 
na jakim nam dotąd zbywało, a który w roku 'bie- 


/żącym w części ze składek osób prywatnychyw czę- 


ści za przyłoźeniem się skarbu, wzniesionym być 
ma.. Przy tutejszym 'stanić powietrza, jak wyżćj 
wspomniałem dóść niezdrowym, był tozakład ko= 


 niecznie potrzebny; a że ma być na główućj ulicy, 


i dość kosztownie wzniesionym, me małą przeto 


będzie stanowić ozdobę Kalwarji, w którćj prawie 


zupełny brak porządnych kamienie. Rządowych 


zaś; oprócz więzienia, poczty i nadzwyczaj szczu- 
 płego domu dla biura powiatu; innych nie ma, tak 
iż pozostałe władze:'dwa sądy: poprawczy i'okrę+ 
gowy, kasa powiatu imagistrat. mieszczą sięw pry= 


watnych zabudowaniach. |5*' A 
Z wyuczonńemi nogami nóżkami nasza młodzież, 


niecierpliwie oczekiwała karnawału; lecz jakośkar- 


nawał sam przez się krótki, zbiegł niespostrzeżóńie 
oprócz kilku; *większych: i mniejszych wieeżór- 
ków, więcćj nie skleiło się zabaw, a*z niemi pola 
popisów dla'tancerzy i tancerek. | ssis) jigy 

'Zwabiony nie wiem: czy zbliżającą: się wiosną, 
czy teź dla innych wyrachowań, przybył tu dońas 
w tych dniach, niejaki pan Morgolis; daguerotypi- 


or 


sta, stanął w pierwszym z zajazdów, tak zwanym- 


Belechai, i zaraz po przybyciu, rozłepił i rozesłał 
drukowane ogłoszenia, iż «odbija portrety osób 
w cenie od.3 do 6 rs. razem z kosztem oprawy. 
Korzystając z téj nieczęstćj sposobności, pobiegli- 
śmy do p. Morgolis i kazaliśmy się daguerotypo= 
wać w różnych pozycjach: siedzący, stojący, na 
pół-leżąc, po jednemu, po dwoje, po trzech razem, 
stosownie do okoliczności: na pamiątki, przypomin= 
ki miłych chwil, lub dla nas samych, jeżeli nie imie- 


liśmy dać komu swego wiżerunku. a przez pró- 


źność, albo chęć naśladowania, koniecznie gomićć 
zapragnęliśmy:*" on QD OIANNY" GIG 
Od daguerotypów czyż nie najwłaściwićj, zwró- 


(cić się do głównego działacza tychże—do słońca, 
jakie nam, od kilkunastu dni, prawie ciągle dopi- 


süje, i bardzo wczesną, jak na tutejszy klimat, ro 
kuje wiosnę. Powoli też, tu iowdzie, przygótowu* 
ja się do prace wiosernych w polu, zwracając blai 
galne oczy ku niebu o urodzaj jakiego już od lat 


| kilku prawie nie mamy. Chciałbym napisać i o 0- 


ziminach. które już podobno żazielenić się miały, 
lecz boczne drogi na wiosnę 1 w jesieni, w skutek 
gliniastych gruntów, tak tutaj złe, iż nie sposób 
gdziekolwiek się wychylić, i eo się dzieje na Bó- 
Żym świecie zóbaczyć, nie chciałbym zaś cudzych. 
za swoje podawać opinji. Wraz ze słońcem zawi- 
talo ciepło, tak dalece, iż gdy w dawniejszych la- 
tach, nawet w końcu Maja niepodobieństwem by- 
ło puszczać się choćby *w najbliższą podróż, beż 
futra, dzisiaj, już w Kwietniu prawie by się bez tes 
go obyło. ibo w Aor sn 

Nie mogę jak zakończyć niniejszą pogadanką, 
słówkiem pochwalnóm idla naszego miasta, ; któ- 
rém: nie możnaby; powiedzić za korrespondentem: 
Gazety W arsząwskićj, w miesiącu Styczniu, z Su- 
wałk i o Suwałkach piszącym: iż brak nam chęci 
do czytania, oprócz bowiem Kroniki po: iadamy 
jeszcze gazety: Warszawską i Codzienną, Kurjer- 
ka, a nawet w jednym exemplarzu Czas Kraków- 
ski. Czyż zatóm niedostatecznie — jak na dziśybo 
może wkrótce z czómś lepszćm się pochwalimy, u- 
prawiamy literacką niwę? >» chi 


oü SIA — „Ałołe 


ISPOSDSTI oadosłóg: BIEL (A OŚ 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
" iMpepesze Telegraficzne. 
"Londyn 6 Maja Na odbytem w'tćj chwili 
posiedzeniu Tżby niższćj. rozprawiano”/dalój nad 
projektem adresu z powodu: traktatu marcowego. 
Gladstone z zapałem wystąpił w obronie traktatu, 
ale równie jak, Gibsou ostrzega przeciw mięszaniu 
się w sprawy Włoch i Belgji. Palmerston w dwu- 
godziņnéj mowie rozwija potrzebę řozpraw nad 
interesami W łóch jakie miały miejsce w kongresie 
paryzkim, gani rząd rzymski i chwali lorda Ola* 
rendon: że odmówił wmięszania się Anglji ; w inte- 
resa prasy belgijskićj, objawiając nadzieję, żę: Bel- 
t P893 IET" 


9141 


+ . o 
gja I tak uzna potrzebę zachowania większego u- | w całem pańśtwik dziękczynnego nabożeństwa, 


miarkowania. z powodu ustania wojny. - 
astępnie adres został bez głosowania zatwier- — Czytamy w Journał des Débats: 
zony, Gabinet lorda Palmerstondnióstw tych dniach 


Lord Cowley przybył w dniu 4 b. m. wieczo- 
-Tem do Lipradyum = 
czoraj Królowa przyjmowała na uroczystem 
posłuchaniu pana Brunnow, który przybył z spe- 
cjalną missją doniesienia o wstąpieniu ma tron 

CESARZA ALEXANDRA igo. 

„Od czasu przywrócenia stosunków handlowych 
między Anglją i Rossją, Towarzystwo telegrafu 
ektry, cznego między-narodowego otrzymuje bez- 
posęcnio depesze z Petersburga, które dochodzą 

R. w godzinę od chwili wysłania ich ze stolicy 

OBEJ, (Pr. St. Anz.) 
ky tedeń 5 Maja. Według korespondencj' 
"Pod tą datą w Journał de Franefort, ma tu przy- 
yć deputacja naczelników protestanckich z Wę- 
gien Kroacji, Czech i Austrji, w celu otrzymania 
_ upoważnienia do zwołania konsystorzy protestan- 

ckich na synod mający się odbyć w Wiedniu. 

P (Neue Preussische Zeitung). 
aryż 6 Maja. Poseł turecki złożyłwczoraj 
esarzowi pismo winszujące od sułtana z powodu 

Przyjścia na świat następcy tronu. Późnićj przed- 

stawił: się Cesarzowi pan Corvula poseł rzeczypo* 
spolitćj Venezuela, który złożył swoje pismo uwie- 
" Tzytelniające i notyfikację o wybraniu jenerala Mo- 
nagas prezydentem tćj Rzeczypospolitćj. 

„ Moniteur zawiera raport ministra wojny © uwol- 
memu zupełnćm klassy 1848 roku i projekt uwol- 
ry także klassy 1849, coby znaczniezmniejszy- 

© wydatki na armię. 
innym raporcie minister wojny projektuje roz- 
Obie t 9go pułku kawy t; 

ie te pr j s rzez Cesarza za- 
twiekdesnać opozycje zostaży p 
Turyn 3 Maja. W miejsce p. Cibrario hr. Ca- 
vour tymczasowo połączył wydział spraw zagra- 
-nicznych i skarbu. Według wpól-urzędowego Zi- 
sorgimento, La Marmora ma objąć nanowo wydział 
wojny a Durando otrzyma wydział spraw zagra- 
nicznych. Espero zaprzecza pogłosce jakoby mi- 
nister Lanca zamierzał zrzecz się wydziału oświe- 
cenia. 
Corriere Mercantille donosi z Malty, że anglo- 
włoska legja en masse oświadczyła gotowość słu- 


zwycięztwo, które mu ułatwione zostało przez nie- 
zręczność jego przeciwników. atwo było przewi- 
dzićć, że rozprawy wywołane przez kwestję kam- 
panji azjatyckićj, nie miogą śkończyć się na szko- 
dę gabinetu. Lord Palmerston wspierany był 
w tój sprawie przez sir J. Graham i lorda John 
Russell, którzy nietylko że głosowali za rządem, 
ale nawet poparli go efęrgicznemi słowami i przy 
ostatniem głosowaniu sprawa ta została rozstrzy- 
gniętą na korzyść gabinetu, większością 393 gło- 
sów przeciw 176. Stanowi to 127.agłosów. wię- 
kszości na korzyść lorda Palmerston, a przewidy- 
wać można, że rozpoczynająte się w poniedziałek 
rozprawy w przedmiocie traktatu paryzkiego, bę- 
dą miały taki sam rezultat. Zachodzi tylko pyta- 
nie, czy ta zgodność rozmaitych odcieni liberal- 
nych potrwa tak długo, żeby nie potrzeba było 
rozwiązywać parlament. Kwestja amerykańska i 

ołożenie finansowe stanowią jeszcze dwie skały, 
o które gabinet może się rozbić, po tak świetnem a 
niespodziewanem zwycięztwie. 

— Lord Clarendon przedstawił przedwczoraj 
w biurze Izby lordów text traktatu dodatkowego, 
zawartego między monarchami Anglji, Francji i 
Austrji, w celu poręczenia utrzymania niezawi- 
słości państwa Ottomańskiego 1 uznania za casus 
belli wszelkiego najścia na jego terrytorjum. 

Ratyfikacje tego traktatu zostaly wymienione 
w Paryżu 29 kwietnia. (Le Nord). 

Londyn 5 Maja. Równie w Izbie lordów, jak 
w Izbie niźszój, odbywały się dziś rozprawy nad 
traktatem paryzkim z powodu adresu mającego 
być przedstawionym Królowej w tym przedmio- 
cie. W Izbie lordów, lordowie Malmesbury i Der- 
by ganili traktat. 

W Izbie niźszćj lord John Manners atakował tra- 
ktat z tych samych powodów, a Layard i John 
Russell, występowali w jego obronie. Ten ostatni 
w mowie swojćj dotknął interwencji we Włoszech. 
Do głosowania w przedmiocie adresu jeszcze dziś 
nie przyszlo. 

Lord Palmerston doniósł, że nateraz nie zapro- 
ponowano żadnych zmian w taryfie tureckićj celnćj. 
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timatum z i ij angielskiego ul- | w celach dobroczynnych, odbyć się tu ma pod 


W kwestii sbotndi z sabi s 
gton, z powodu a pornéj z gabinetem w Washin 


pton werbunków 


protekcją rządu wystawa przedmiotów mogących 
slużyć do domowego użytku klas biedniejszych. 
Rząd nasz wyznaczył zupełne uwolnienie od cła 
dla wszystkich przedmiotów jakie na tę wystawę 
mogą być nadeslane, z tem tylko zastrzeżeniem, że 
przedmioty któreby tu zostały przedane, obowią- 
zane będą uiścić następnie cło jakieby od nich 
przypadało. Koszta transportu tych przedmiotów 
tak na kolejach belgijskich jak i na kolei reńskićj, 
zostały zniżone o 50 pCt. Celem wystawy tej jest 
zapewnić klasom biednym jak najtańsze zaopa- 
trzenie się we wszelkie domowe potrzeby. 
(Neue Preussische Zeitung). 
MTA IN PCF CAE ; 

Paryż 4 Maja. Jutro jako w rocznicę śmierci Na- 
poleona Igo, odbędzie się jak zwykle nabożeństwo 
żałobne w kościele inwalidów. Jutro także jest 31 
rocznica urodzin Cesarzowćj Eugenii. 

Pomiędzy siedmiu członkami komissji, którćj cia- 
ło prawodawcze powierzyło zdanie sprawy 0 pro- 
jekcie prawa upowaźniającego Cesarza do wyzna- 


- łożeniu, że pośrednie 
© kach, których zeznania A 
znaniom wada angielskiego i gtd? tu przeciw aT 
gielskich, oskarżonych w tój g ech konsulów an- 


80 ultimatum, za- 
notarjuszami w Fi- 
mowię będą- 
udzi znanych 


stępstw. Ale ze strony Ameryki he tar A rze- | czania pensji zasłużonym wysokim urzędnikom pań- 
sk . -_ q nie odw i p [et . . iom z . . i i ciu 
nia pana Crampton, ma na celu danie -pr ola- | stwa i ich wdowom i dzieciom, znajduje się pię 


przeciwników tego projektu, tak więc jeśliby oni 
trwali w swojćj opinji, raport komissji propono- 
wałby odrzucenie, na co jednak izba nie łatwoby 
przystała. Z drugićj strony zapewniają, że senat 
zamierza odrzucić projekt podatku od powozów ja- 
ko niekonstytucyjny, według opinji komisji. 

— Mówiliśmy niedawno o rozgałęzieniu we Fran- 
cji tajnego towarzystwa la Marianne, dodając że 
towarzystwo to w rozmaitych punktach Francji 
rozmaite nosi nazwy. Obecnie dzienniki frańcuzkie 
potwierdzają tę wiadomość, donosząc że w tych 
dniach dwunastu członków pierwszego oddziału 


=- Rozmaite dzienniki witają dziś z zadowole. 

niem przybycie pana Brunnow, którego missją öd 

ae przedewszystkiem urzędowne ząawiadomie-“ 

aa dworu angielskiego 0 wstąpieniu na tron 

Tia AŚNIEJSZEGO CESARZA ALEXANDRA 
o, 


Królowa zatwierdziła propozycje admiralicji 


w węży s : 
king. miocie nadania osobnego p wszyst- | tego towarzystwa pod nazwą La Militante, zostali 
aa F Ynarzom; którzy mieli udział w wojnie | uznani winhemi przez sąd policji poprawczćj. 


hodnićj. Stosownie do miejsca gdzie użytemi 

każą wspomnieni marynarze, jedni- mićć : będą 

43 ale z napisem Sebastopol, a drudzy z napisem 
z0w, 


Jutrzejszy dzień wyznaczony jest na obchód 


— Kiedy rząd naznaczył stałą cenę po jakićj 
chleb pomimo drożyzny zboża ma być przedawa- 
ny, postanowiono jak wiadomo, że po zniżeniu cen 
zboża, taxa chleba pozostanie taka sama dopóki za- 
liczenia udzielane na wynagrodzenia piekarzom 


niedoboru, nie zostaną skompensowane. Obecnie 
pokazuje się, że pomimo podwyższenia ceny chle- 
ba tylko o 3 cent. nad taxę normalną. potrzebaby 
sześciu lat aby pokryć zaliczenia kassy piekarskićj, 
i z tego powodu rada miejska zadecydowała jak 
wspomnieliśmy już, pożyczkę 40 miljonów fr. dla 
unikrienia tak długićj kompensacji. Zarządzenie to 
powszechnie jest chwalone. "(Neue Pr. Ztg). 

— Czytamy w Independance Belge: 

Ostatnie słowo o traktacie marcowym, nie zo- 
stało jeszcze wyrzeczone, pomimo ogłoszenia tego 
traktatu i wszystkich protokółów. Już objawiły 
się nowe światełka i jeszcze inne objawiać się bę- 
dą z rozpraw które odbywać się będą w zgromadze- 
niach. parlamentowych państw konstytucyjnych 
mających udział w wojnie. Parlament angielski 
rozpocznie w poniedzialek roztrząsanie dzieła kon- 
gresu paryzkiego, a izba sardyńska w parę dni zaj- 
mie się tym samym przedmiotem. Pan Cavour na 
zapytanie p. Buffo, zapowiedział że udzieli izbie 
wszelkich wiadomości zgodnych zumiarkowaniem 
jakie nakazuje teraźniejsza sytuacja. Zachodzi py- 
tanie czy między zakomunikowanemi papierami 
znajdować się będzie owe memorandum p. Cavour 
względem polożenia Włoch. 

Na tem ogranicza się wszystko co dziś możemy 
powiedzićć o tym wielkim wypadku ostatnich dni. 

Dodamy tylko jeszcze kilka słów względem o- 
statecznego oświadczenia, przez które mocarstwa 
reprezentowane w kongresie uświęciły nowe pra- 
wo morskie. Jest to fakt niezmiernćj ważności i 
zachodzi pytanie czy Stany Zjednoczone których 
siła w przypadku wojny z mocarstwami europej- 
skiemi, polegałaby wyłącznie na uzbrajaniu korsa- 
rzy, zgodzą się na nowy kodex morski ogłoszony 
przez kongres paryzki, To zdaje nam się bardzo 
wątpliwóm. 

— Król Wirtemberski przybył wczoraj do Pa- 
ryża; chociaż odbywa podróż incognito, jednakże 
książe Napoleon udał się na przyjęcie go, na stację 
kolei. 

— Tenże dziennik bruxelski mówi: 

Nasze korespondencje z Paryża kilka-krotniejuz 
mówiły nam o projekcie uchwały senatu, mającćj 
na celu rozszerzyć atrybucje administratora dóbr 
listy cywilaćj. Moniteur ogłosił wczoraj text tćj 
uchwały, tak jak ona wyszła z rozpraw senatu. 
W części nieurzędowćj Moniteur dodaje raport zło- 
żony senatowi przez p. Thorigny sprawozdawcę 
komissji do tego projektu. W tym raporcie autor 
przedstawia że uchwała senatu z roku 1852 miała 
na celu ubezpieczyć prerogatywę monarchy, przy- 
łączyć się do uchwały senatu z 1810 i znieść to 
wszystko co w przeciągu czasu między temi dwo- 
ma terminami tak w prawodawstwie jak, w pomni- 
kach prawoznawstwa zabraniało administratorom 
listy cywilnćj postępować i działać samodzielnie. 
Sprawozdawca dodaje, że w walkach parlamentar- 
nych ostatnich rządów, zaślepienie stronnictw o- 
budzało w nich niekiedy nieufność dla władzy kró- 
lewskićj, i że nawet minister skarbu jako strażnik 
dóbr państwa, nie zawsze mógł się oswobodzić od 
nacisku zgromadzeń którym ze swoich czynów ra- 
chować się musiał. ; 

Dzis ministrowie są już tylko odpowiedzialnemi 
Cesarzowi i jemu tylko zdają sprawę ze swoich 
missji. »Czyliź można to pojąć, dodał sprawozda- 
wca, żeby. w tćj wysokićj sferze, w którćj panuje 
jedność czynu i woli, minister jaki mógł mićć pra- 
wo rozciągać swoją kontrolę nad czynami innego 
ministra, wbrew życzeniu naczelnika państwa? Ro- 
zum zadziwić się musi, że podobne pytanie imo- 
gło powstać przy naszćj terażniejszój ustawie. Se- 
nat w tym wykładzie aktu 1852 roka, uznaje tyl- 
ko własną myśl swoją, dając jéj nową i wiẹcéj 
wyrazista formę. 

Biura Ciała prawodawczego roztrząsały Weżo- 
raj projekt prawa 0 pensjach zasłużonych urzę- 
dników iich wdów i dzieci. Zdaje SiĘ. że wię- 
kszość komissji żądać będzie od Rady stanu nie- 
jakich modyfikacji w tym projekcie =, 

Cesarzowa która w dniu 1 maja pierwszy 
raz przyjmowała szczupłe grono rodziny i znako- 
mitych urzędników pałacu. nazajutrz chociaż je- 
szeze cierpiąca i chociaż lekarze niedozwalają JAJ 
chodzić, przyjmowała znowu ksi, cia Hjeronima ; 
księcia Napoleona, tudzież innych członków ro- 
dźiny, i niektórych wysokich dygnitarzy z żonami. 
Wczoraj Jój C. Mość miała przyjmować Ciało dy- 
plomatyczne. gan rich , 

Wymieniliśmy imie księcia Napoleona o którym 
sądzono, że juź odjechał na północ. J. C..Wyso- 
kość istotnie był już w Havre, ale powrócił ztam- 
tąd i zamierzona wycieczka jego jak się zdaje zo- 


stała odłożoną aż do odbycia ceremonji chrztu, co 

zbija pogłoski utrzymujące, że ksiąze Napoleon 

ma przywieść do Paryża królowę szwedzką. 
(Independance Belge.) 

— Czytamy w gazecie Le Nord: 

Okres wielkich wypadków politycznych zdaje 
się być chwilowo zamkniętym, ale powoli ujrzy- 
my rozwijające się okoliczności nowćj polityki u- 
święconćj przez traktat 30 marca. Kwestje wywo- 
fané na owem sławnem posiedzeniu 8 kwietnia. 
będą jak się zdaje przez niej: ki czas przynajmniej 
dostarczały pożywienia polityce dzieńników fran- 
cuzkiek:. Dziś już Pays i Journat des Débats rozpo- 
czynają ten zawód. Pays ogłasza bardzo długi ar- 
tykuł w celu wykazania, że czas byłoby zająć się 
pewnemi reformami. a to drogami spokojnemi i 
zastosować do tego działalność dyplomatyczną, o 
którćj zazwyczaj wtedy dopiero zaczynają myślćć, 
kiedy już powstaną zawikłania. 

Journal des Débats zajmuje się specjalnie kwe- 
stją włoską, przypomina on poprzednie fakta i wy- 
kazuje, źe reformy proponowane na konferencjach 
dla państwa rzymskiego, bardzo mało różnią się 
od tych jakie objęte byly w memorandum czte- 
rech mocarstw z roku 1831. W końcu tak samo 
jak Pays radzi interwencję dyplomatyczną w tej 

" sprawie. (Le Nord). 
PURU Wgeeg 

W mowie tronowćj przy zamknięciu posiedzeń 
prawodawczych, Jego Kr. Mość skreślił następu- 
Jący obraz prac dokonanych przez dwie izby. 

» Panowie, wperjodzie prawodawczym który dziś 
zamykamy, prace wasze w wielu ważnych gałęziach 
prawodastw były bogate w rezultaty. 

Pomoc wasza dozwoliła nam poprawić naszą 
konstytucję w wielu ważnych punktach. Prawoda- 
stwo gminowe dla wszystkich prowincji monarchii 
mogło być dokończone. 

Prawo o organizacji władz w gminach wiej- 
skich naszych wschodnich prowincji, domoże jak 
się spodziewam do uregulowania i rozwinięcia m- 
stytucji policji miejskićj, w sposób który przy za- 
chowaniu dawnych i doświadczonych instytucji 
zgodzi się z potrzebami teraźniejszćj epoki. 

Przez prawo o szacowaniu własności wiejskich 
w Westfalji, w celu oznaczenia pewnych podziałów 
w spadkach, wskażaną została droga którą będzie 
można zapobiedz nie bez powodzenia jak się spo- 
dziewam, szkodliwemu rozdrabnianiu posiadłości 
wiejskich, zgodnie z dawnemi zwyczajami, które 
pozostały dotąd w tych okolicach. 

W czasie narad jakie miały miejsce względem nie- 
których modyfikacji mających być wprowadzone- 
mi w prawodawstwie karnómi dyscyplinarnóm, tu- 
dzież w przedmiocie procedury sądu najwyższego, 
doświadczenia zebrane w praktyce wielo-letnićj, 
wzięte były na uwagę. 

Z gorliwością przyłożyliście się do należytego 
roztrząsania przedstawionych wam projektów roz 
maitych;dróg żelaznych mających być zbudowane- 
mi w różnych częściach monarchji, wyznaczając 
potrzebne kredyta i udzielając żądane poręczenia 
słusznćj stopy procentu. Ztemi przedsięwzięciami 
łączy się nadzieja energicznego rozwoju pomyślno- 
ści tych prowincji. j 

Prawo o wprowadzeniu jednostajnego systemu 
wag, mićć będzie pomyślne skutki tak dla wewnę- 

trznych stosunków jak i dla interesów handlowych 
ze związkiem celnym. 

Przez ważną ugodę którą rząd mój zawarł z ban- 
kiem pruskim i którą zatwierdziliście, ta wielka 
instytucja kredytu narodowego została postawio- 
ną w możności zadość-uczynienia rozlicznym po- 
trzebom handlu i kredyt państwa jest zarazem u- 
bezpieczony przeciw niebezpieczeństwom. które 
w wyjątkowych okolicznościach, mogłyby wyni- 
knąć ze zbyt wielkiego długu publicznego, nieprzy- 
noszącego procentu, 

Roztrząsaliście i przyjęli liczne specjalne prawa 
dla kraju Hohenzolern, naszćj najświeższćj posia- 
dłości, któréj pomyślność jest szczególnym przed- 
miotem mojćj troskliwości. Prawa te przylożą się 
do polepszenia stanu tego kraju i bedą dlań no- 
wym dowodem zajęcia jakie pomyślność obudzać 
zawsze będzie w naszym rządzie. 

Poddaliście ścisłemu zgłębieniu budżet państwa 
we wszystkich jego częściach. Zatwierdzając kon- 
stytucyjnie proponowane summy bez żadnej zmia- 
ny, uznaliście, że wydatki na potrzeby kraju zosta- 
ły oznaczone z sumienną oszczędnością. W tóm 
samém przekonaniu zatwierdziliście na rok bieżący 


a E a 
dodatkowy podatek do podatku klassyczńego od 
dochodów, tudzież do innych kilku podatków. 

Rząd mój dla korzyści kontrybuentów  zrzecze 
się chętnie tego dodatkowego podatku, jeśli tylko 
okaże się że równowaga budżetu dochodów i wy : 
datków może być utrzymaną w inny sposób, bez 
powiększenia długu publicznego. 

Część pożyczki 30 milj: tal. zaciągniętćj dla po- 
krycia dzisiejszych powzeb administracji wojsko- 
wćj, została użyta“ w tym roku jeszcze według 0. 
znaczonych obliczeń: Rachunek z tego zostanie 
wam na przyszłych posiedzeniach przedstawiony, 
Potrzeba będzie wtedy oznaczyć stanowczo z wa- 
szem przyzwoleniem użycie funduszów tćj poży : 
czki, które pozostaną do rozrządzenia skoro armja 
powróci na stopę pokoju. à 

Nim się rozejdziecie, przyjmijcie panowie moje 
podziękowanie za wierną waszą pomoc. 

— Według prywatnćj korespondencji z Frank. 
fortu, Prussy i Austrja po długich negocjacjach 
ułożyły się już względem formy i zasady przed- 
stawienia jakie ma być uczynione Sejmowi nie- 
mieckiemu w przedmiocie traktatu paryzkiego. Do- 
datkiem do tego przedstawienia ma być propozy- 
cja rozbrojenia mektórych korpusów armji związ- 
kowćj. które dotąd pozostają na stopie wojennej. 

Przypisują także Austrji zamiar żądania od 
państw niemieckich pieniężnego wynagrodzenia za 
posłanie i utrzymywanie wojska które zajmowało 
Księztwa Naddunajskie. Ale ta pretensja rządu au- 
strjackiego nie może być przyjętą bez protestacji i 
irawet mogłaby wywołać niejakie zawikłania, 
Wiemy z pewnością, Że Prussy bardzo są przeci- 
wne temu zamiarowi Austeji. 

Jedynym ważnym przedmiotem którym Izby 
pruskie zajmowały się w ostatnich dniach swoich 
posiedzeń, były wnioski komissji zajmującćj się 
róztrząsaniem iuocji w przedmiocie opłat na Sun- 
dzie. Wnioski te zalecają rządowi aby starał się 
o zniesienie tych oplat morskich, bardzo uciążli- 
wych dla handlu na morzu baltyckićm. 

(Independance Belge). 


Przegląd literatury krajowćj. 
LISTY A. TYSZYŃSKIEGO. 
I. 
Zycie Mikołaja Kopernika przez Dominika Szulca. 1850 ro- 
ku. Warszawa. 
(Dokończenie.) 

Dawniejsze Prussy Królewskie (gdzie Toruń) nie 
są zapewne w tymże zupełnie stosunku do pol- 
skićj narodowości, jak £leklorskie, oraz Szłązk i 
Brandeburg, chociażby jednak Toruń istotnie był 
zrazu Tarnowem, nie przemieniłoby to Kopernika 
w Polaka, gdyby ten zeswćj rodziny, czynów i my- 
śli był Niemcem; jak też przeciwnie, chociażby 
Toruń nie był nigdy Tarnowem, nie przeszkodzi- 
łoby to Mikołajowi Kopernikowi pochodzić z Kra- 
kowa i być zawsze za Rzpltą i królem. Iż wywód 
Torunia od Tarnowa, zdaniem samego autora, nie 
wieleby posłużył Kopernikowi, dowodem jest to, 
iż sprzeciwia się mocno genealogji jego od Cze- 
pernika, chociaż ten był także mieszkańcem m. To- 
runia czyli Taruowa. 

Co do racjonalnych wreszcie zasad autora w 0- 
becnćj książeczce, te ponieważ, jak rzekliśmy, są 
odbiciem tych które objaśniał w rozprawce swej 
niegdyś o Zródle wiedzy, t. j. uwielbianiem wy- 
łącznem Empźrji, ujmują w gruncie więcćj niż przy- 
czyniają się do podniesienia zasług i sławy boha- 
tera autora. Jednostronność nie jest wszechstron- 
ność, a oglądanie wyłączne wagi, szczytu pozna- 
nia, w poznaniu linji i punktów, jest kontrastem 
z wielbieniem zasług duchowych. Styl autora, jak 
rzekliśmy. jest wpół liryczny, paragrafy zaczynają 
się np. od takich zdań: | 

XXXV. Gluchy odgłos o nowym poglądzie a- 
stronomicznym, rozchodzić -się zaczął : po Euro- 
pie it. d. 

albo: i l 

XLI. Promyk odradzającyck się ; praw natury 
(zapewne odradzającego się »poznania praw natu- 
ry«) zamienił się na łunę, która się odbiła wspa- 
niale na niebie włoskiem I kits R 

Tym poetyczniejszy jest jeszcze w pochwałąc 
osiach orsaka w $, np. XXXII zwróci- 
wszy uwagę na system i tę myśl Kopernika, iż 
ciała krążące około słońca zostają jakby pod za- 
rządem słońca, autor mówi: »Te szczytne pomy- 
sły Kopernika połączone ze swożmi wynikami, po- 
stawiły go na czele nietylko astronomji, ale i ca- 


US. 4 
ý 


łćj rodziny ludzkićj, jak tó słońce'którego rządo- 
wi poddaje grono ciał krążących;« jest. to: po- 
chwała piękna, 
wyjaśnieniem. »Człowiek, dodaje, w porównańżu 
siebie z. rzeczami otaczającemi, v znajduje: swoją 
prawdziwą wartość, od tego też czusw: (ti J dopie- 
ro od Kopernika) stanął: na: właściwem miejscu 
w-obec gwiaździstego nieba.« Rodzaj ludzki, we- 
dłag autora, chodząc wieki-po ziemi,” nie znał się 
na swojćj wartości, |a kiedy mu otworzono oczy, 
wypadło mu ją cenić niżej. - jeszcze: niż przedtem; 
nie zazdrosnem jest óczywiście być chociażby: i 
słońcem pośród takiego rodzaju, a autor oczywi- 
ście samych tylko astronomów uważa za wyjętych 
Z pod ogólnego prawa nicości, powtarza bowiem: 
nieśmiertelny Kopernik, nieśmiertelny Kepler, nie- 
śmiertelny Galilei. Iy EE EN w 

Nie czynimy porównań, ale wspomnijmy na- 
wiasem, iż patrząc na tó uwielbienie zbyteczne 
dla słońca i praw słonecznych w obecnem piśmie 
(autor przytacza z upodobaniem wiersz: dawny, 
według którego mi bogowie: muszą słuchać praw 
słońca«) możemy w miniaturze praw duchowych 
zrozumićć, dla czego ludzkość, “która prawa 
duchowe tak niegdyś ocenila: jak autor w Źródle 
wiedzy, udała się następnie do czci słońca! 

„ycie Kopernika, przez pana Szulca, powiedzmy 
więc jednem słowem, uważane jako bjografja, zaj- 
mującą jegt publikacją; publikacja ta jako osta- 
tnia w swoim przedmiocie, zjednoczeniem jest naj- 
większćj liczby zebranych o Koperniku szczegó- 
łów i szczegółów usprawiedliwianych wskazówką 
źródeł; iżby jednak to życie było pismem rzetel- 
nie powaźnem, nie pociągało łatwćj pod wielu 
względami oppozycji i godnem zamierzonego 
(o którem donosi autor w przedmowie) przeło- 
żenia na obce języki, potrzebowałoby pierwćj nie- 
Jakićj reformy w niejednym szczególe. ` i 

Dnia 24 Marca 1856. Miassota. T 


Bank Polski.—Podaje do powszechnćj wiadomości, że w dniu 
28 maja (9 czerwca) r. b. o godzinie 126j w południe, odbędzie 
się w biurze banka Polskiego przed delegowanym banku, publi- 
cana głośna licytacja na wydzierżawienie dóbr Ostro wiece skoda- 
jacych się z miasta Ostrowiec, z folwarku i wsi Częstocice, Ku- 
śnia, Swirnia, Jędrzejowice, Mirkowice, Piaski, Podszkodzie, 
Ostrówek, oraz części na Jędrzejowie i Wodziradzu w powiecie 
Opaiowskim, gubernii Radomskiój położonych, na lata 1856466, 
a to poczynając od sumy rocznój dzierżawy ra 7062 kop 351/4. 
Vadinm do licytacji oznacza się w wysokości 1/4 części veny dzier- 
żawnćj wyżój wymienionój. które konkurenci w gotowiźnie, w 
terminie licytacji złożyć winni, kaucja zaś jaką utrzymujący się 
przy dzie żawie na pewność dotrzymania warunków kontraktu 


złożyć będzie obowiązany, bądź w golowiźnie, bądź w listach 


zastawnych lub obligacjach skarbowych, bądź w zabezpieczeniach 
hypotecznych. za dostateczne uznanych, wyrównywać winna 
rocznćj cenie dzierżawnćj, w licytacji wypaść mogącćj i podat- 
kom, Nadto konkurenci do tćj dzierżawy, zaopatrzyć się zechcą 
w świadectwo kwalifikacyjne postanowieniem Księcia Namie- 
stnika Królewskiego z dnia 24 stycznia 1418 roku przepisane. 
O warnnkach i źródłach dochodu przekonać się można w biurze 
naczelnika kancelarji banku Polskiego, o stanie zaś samychże 
dóbr na gruncie — Warszawa dnia 23 kwietnia (5 maja) 1856 
reku. — Prezes rzeczywisty radeca stonu, B. Niepokojczycki„— 


Naczelnik kancelxrii, radzca dworu, Łubkowski. — (13. 
WOW EPA i ia ALECTO 288813, YMIĘ 

Rada szezegółowa szpitala S. DUCHA pp. Marcinkanek. 
podaje do publicznćj wiadomości, żę w skutků upoważnie- 
nia rady głównój opiekuńczój zakładów dobroczynnych z d. 
2 (14) marca r. b, licytacja in plus na Gcio letnie wydzier- 
żawienie domu nr 412 przy ulicy Piwnój, własnością tutej- 
szego szpitala będącego, odbędzie się w gmachu szpitalnym 
przy ulicy Konwiktorskiój w b. koszarach Sierakowskich w d. 
15 (47) maja r. b. o godzinie 46) Po południu. Przystępują- 
cy do licytacji winien się zaopatrzyć w vadium rs. 185 kop. 
16 wynoszące, które nieutrzymojącemu się zaraz powróco- 
ne zostanie, Wszelkie inno warunki Pod jakiemi dom po- 
wołany wydzierżawiony być ma, znajdują się w kancejarji 
rady szczegółowój w wyż wskazanem miejscu, i są do przej- 
rzenia codziennie wyjąwszy święta. — Warszawa dnia 410 
(22) kwietnia 1856 roku. — Opiekun Prezydujący, J. Le- 
wiński. — Sekretarz rady, A. Gärtner. |) 3000: 

w dobrach Żytno powiecie Piotrkowskim mil 
dwie od stacji kolei żelaznćj Radomsk, jest do 
s! sprzedania 200 MACIOR i 50 BARANÓW, wy- 
soko poprawnych, pochodzących zowczarń księcia Lichno- 
wskiego w Kuchelny. m 


TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Zsiedmiu naj- 


brzydsza.—Podstęp pana kapitana. | 

TEATR WIELKI. Jutro; Trubadur, panna Beri- 
ni przedstawi rolę Leonory, 0:055 ocos. a 

įKoléj Żelazna Warszawsko-Wiedeńcka, =Po- 

ciągi odchodzą z Warszawy: o godz. 8ćj rano 

osobewo-towarowy do Granicy i Łowicza; o 

godzinie 12 114 po południu asobowo-towaro- 

wy do Łowicza; o godzinie 4ićj i pół po połu- 

„niu osohowy (sznelcug)jdo Cranicy i Łowicza. — 

Pociągi przychodzą do Warszawy: o godzinie $ćj 1j4 rano 050- 

bowo-towarowy z Łowicza; o godzi. 5téj 344 po połndniu Oso- 

bowo-towarowy z Granicy i Łowicza; o godzinie t1tćj wieczór 

osobowy z Granicy i Łowicza. sy r 


W drukarni J. Ungra.— Wolno drukować, — Warszawa dnia 27 Kwietnia (9 Maja) 1856 roku, — Starszy Cenzor F. Sobieszczański. 


lecz autor osłabił ja nader swem 
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